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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R a d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łecz . Wctr~ 

s z a w y y do m ieszkańców W arszaw y*
Rząd Narodowy w skutku uchwały sejmowej 

z dnia 7 lipca r.  b. wzywa was obywatel®, do 
złocenia części sr eber  na potrzeby kraju.  Juz 
główna cłeputacja z grooa izb sejmujących wy­
dała w tej mierze odezwę i potrzebne rozpo- 
rządzenia; deputacje szczególne wybrane z oby­
wateli każdego cyrku łu  stolicy, przystąpią nie­
zwłocznie do wykonania zapadłego prawa. —«•• 
Mieszkańcy Warszawy! Nie potrzeba was db 
ofiar zachęcać,  gdzie idzie o dobro ojczyzny,  
byliście zawsze i jesteście pierwszymi.  Sejoi 
głównie opar ł  prawo swoje aa tem uczu­
ciu obywatelskiem, które niedozwoli nam trzy- 
mać^się j edynie podziału majątków na hlassy 
jakie uchwała nakazuje.  Każdy powodowany 
głosem rządu i potrzeby publicznej,  sam oceni 
zamożność swoją,  każdy zechce uczynić wię­
cej ni£ od niego prawo wymaga, ka i dy  chętnie 
poniesie dla sprawy narodowej,  nie podatek,  ale 
dar  polskiemu sercu przyjemny,  dar łatwy,  bo 
k tó i  n i e idb ła  się obejść bez sprzętu s łużące­
go więcej ozdobie i zbytkowi aniżeli potrze­
bie. Prawo wyłącza od podatku mniejsze ma­
jątki które niedoebodzą 20,000 z łotych,  lecz 
rada municypalna nie wątpi 2e wszyscy miesz­
kańcy stolicy w miarę możności zechcą mieć 
udział w dobrowolnej ofierze. Będzie ona miłą 
ojczyźnie , będzie godną tych co ojczyznę ko­
chać umieją. Pośpieszajmy więc oby watele we­
dle sumienia jak prawo fcąda, gorliwości jaką n a r

wszystkich przyszłe szczęście i sława Polski  
ożywia, składajmy część s reber  w mennicy k r a ­
jowej. Niech wyzbaczonym deputacjoin jedyna 
tylko pozostanie czynność odebrania i sprawdze­
nia dowodów z ' dopełn ianej  ofiary. —  W War­
szawie d. 2-sierpnia [831 r.  —  Prezes (pod.  
pisano) Garkiński*

ROŻNE WIADOMOŚCI.
W dniu wczorajszym ścierały-, się nasze for * 

poczty z uit-pi zyjacieUkieini,  Z abrali nasi do 
niewoli 80 huzarów.

Jenera ł  Rii Ugier rozciągnął dlugą bnję  swo­
ją; sam z głównemi siłami stoi miedzy  Bobrowni­
kami i Kock iem;  12,000 wojska ro sy j sk ie go  
snajduje się w okolicach Zamościa, Pod Józefo­
wem 3000 j<zdy i piechoty zostajęcej pod d o ­
wództwem Rzewuskiego adjutant* R it d i g e r a 
przeszło m4 Kępę,  I?cz nie śmie na lewy brzeg 
posunąć się, który wojsko nasze zajmuje-.

Siły marszałka Paszkiewicza nie są tak wiel­
kie jak mniemano; Józdy mn on jeszcze dosyć,  
lecz pifeeboty w proporcji  nie wiele. Są p u ł ­
ki w korpusie atięcia Szfechow»kiogo, klóre nie 
liczą więcej nad 600 żołnierzy.  Armat p r o ­
wadzi z sobą feldmarszałek 180. Pomnąc na 
aa pa ł  w oj ś k a n a s z e go, na zniechęcenie kołnierza 
nieprzyjacie lskiego,  jsk wątpić o zwycięstwie!

Kozacy Paszkiewicza dopuszczają się wiel­
kich bezprawiów w okolicach Kutna,  Krośn ie­
wic i ł ę cz y cy :  rabowali wsie, palili,  obywateli 
uprowadzali za sobą pr*y koniach , aby im się 
okupywali .  Zebrał  się oddział pospolitego ru-* 
szenia % obwodu łęczyckiego  , który połofcyR
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kon iec  ich ło t roa tw i pędz i ł  ich aż za Kutno.  
T u  dnia 1 b. ui. ochotni cy  najwięcej  z office- 
rów i obywatel i  złożeni  , rozpędzi l i  k i l k a se t  
kozaków,  położywszy t r u p e m  okoto  30; dalsze 
ściganie wsi rżyins ł* ko lumna  r egu l a rna  z 2ina 
działami  , na k tó rych  ogień kar t aezowy ci o- 
ch^t ą iey  nie miel i  czecnadpowiadać .  W  uta r cz ­
ce tej  zg ina ł  z nasaej  s t rony  s e tn ik  Jan D ą ­
browski  z T ro j an  i 2eh żo łn i e r zy  ; kapi t an R o ­
mua l d  Byszewski  dostał  się do niewol i ;  r ann i  
zostal i  se tnicy:  Lesk i ,  Gajewsk i ,  Jackowski  z 
C h h e ł m n a ,  Ży l i ń sk i  i K ey / e r .  Oddzi ał  tych  
obywate l i  walczył  z r zadk im  zapa ł em i odwa­
gą.  Odznaczyl i  się szczególnie:  dowódca B ło -  
C i s zewsk i ,  Mel inowski  podpo r .  z p u łk u  2go 
Mazurów,  T e od o r  Sza tnowski ,  Rus inowsk i ,  Ko- 
ł u d z k i ,  Michał  S ta r zyńsk i .

W liście p is anym z Wołyn ia  d .  19 l ipca do ­
noszą : j ,W Mało-Ross j i  s i ą ż e  Repn in  t r udni  
się organi zowaniem nowych pu łk ów  kozacki ch ,  
dla  k tó rych  obywatel e  tamtej si  niby dobrowol ­
nie  dos t arczaj ą s iodeł  i koni .  Czereda  t* chc i ­
wa r abu nku  za l e j e  nasze ziemie i pomnoży 
je szcae  nasze nieszczęścia.  Wielu obywatel i  
tu t e js zych  uwięziono;  majątki  ich ©ddano pod 
admin i s t r a c j ą  u r z ęd n ik om  sąd ow ym ,  popom i 
t ym podobnym.  Wojsko pod dowództwem Sc- 
waslynowa w Owruckiua i Radomyśl a  kim po­
wiecie dopuszcza się na jwiększych  bezprawiów 
t ak  dalece ,  ze wszelk i ch  k l a s s  k o b i e t y , z r o z p a • 
czy wzięły się do broni .

W Cza rnoby lu  Ross j an ie  wymordowal i  XX.  
Dominikanów.  J ene ra łowie  rossyjscy powia­
da j ą :  że Polska  odtąd  i s tn i eć  p rzes t an i e ;  już 
sobie ponazywali  p od łu g  miast  pu łk i  op.  Z a ­
mojski ,  Lube lski  i t.  d. My mamy nadzie ję  
w Bogu i j^go sprawiedl iwości .

Z Lu wy ani j eden  żo łn i e rz  res syjski  nie oi®- 
że pr zy j ś ć  w pomno Paszkiewiczowi .  Koło 
Witebska tak jes t  s i lne powstani e,  ze Tołos ioj  
mu s i a ł  tam wszystko skierować.  Wojsko jego 
z łożone z samych starców,  z garnizonów ost a­
t ni ch ,  bez s i ł ,  be? ducha.

Wczoraj  j e n e r a ł  De mb ińs k i  z office ram i swe­

go ko rpusu ,  zaproszony by ł  na wieczór ,  do 
xięcia Adama Cza r to rysk i ego .

Bóg się widocznie  spr awą  naszą  opiekuje.  
Wi*ła mocno p r zy b i e r a :  onegdaj  świeżo sta­
wiony most  pod Józefowem,  p rzez  Rlidigiera,  
z e rwał a .

P r zy  at tak u na Wiloo^ znajdowało się i wal­
czyło  i ł  k o b i e t ,  żon Jub sióstr powstańców.  
Jedna  % nich odnios ła  3 ciężkie r a ny  lancą. 
Kiedy się l i towano nad jej  mękami ,  konającym 
g ło sem zawołała:  >,Nie,  to nie boli :  zdobądź ­
my ty lko W i l no .44

Akademicy  Warszawaey i prof essorowie  u n i ­
we r sy t e tu ,  pozostali  dotąd w stol icy,  pod prze- 
wództwem profe ssora  S/ . yrmy,  dadzą ucztę dla 
akademików Wi l eńsk i ch .

A a  posiedzeniu izby  poselskiej z d. B b. m. pozwo­
lono dep. Mierzejewskiemu, bawiąecmu teraz w Kra­
kowie, wyjechać do wód Karlsbadzkich, z obowiąz­
kiem powrotu na dzień l października r. b.

Wczoraj izba poselska p rzy ję ta  znaczną większo­
ścią głosów' projekt  posła Niemojowskiego, przero­
biony przez kommissje, za porozumieniem się z Rzą­
dem Narodowym , ministrem wojny i gubernatorem: 
stanowiący komitet  z dwóch posłów i jednego sena­
tora złożony, k tó ry  wspólnie ż gubernatorem i radą 
wojenną czuwać m a nad obroną i potrzebami stoli­
cy, a na żądanie choćby jednego członka z delego­
wanych, w ważniejszych okolicznościach odwoływać 
się będzie do sejmu. P ro jek t  ten, początek miał w 
życzeniu W odza Naczelnego, k tó ry  wyjeżdżając do 
armji,  odwołał się do patr io tyzm u izb sejmowych, 
i im czuwanie nad en erg ją  ducha publicznego i nad 
obroną miasta powierzył.

Dziś o 10 godzinie rano senat tenże sam projekt 
rozbierać będzie. G godzinie l i t e j  w połączonych 
izbach nastąpi wybór sen a to ró w ; odczytanie adres- 
su do Węgrów, i dyskussje  nad dawnym projektem 
o regulaminie izb.

Osada Pragi witając jen. Dembińskiego zachowa­
ła  jego czapkę  na wieczną pamiątkę.

W ia d o m o śc i  u r z fd o w s  od  w ojska .
B o  R z ą d u  Narodowego .

W y c ią g  z ra p  p or  tu  j e n . Różyckiego .
Po zdobyciu miasto Drohiczyna,  uda ł em się w 

lewo do mia s t eczka  Si emia tycz  i tam wysł a ł em 
patrol  z 50 p iechoty i j azdy z łożony.  Oddzia ł  
ten za s t rony n i e spo due waa ć j  p r z y b y ł y ,  zaraz
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p o d ł a m i e  mi ASteckiecn n a b r a ł  n c h od z ą c y c h  z b  r o - 
nią k i l k u n a s t u  ż o ł n i e r z y  i 3 office rów,  n a re s z c i e  
w b ie g ł  na g l e  do m ia s ta ,  aby b ę d ą c y  tarn j e s z c z e  
ż o ł n i e r z e  i u r z ę d n i c y  r o s s y j s c y  n i e d o n i y ś i i i i  się 
z n is zc zyć  r o l n y c t i  z apa sów;  i z e b r a ł  z  inagazy* 
nów z n a c z n ą  l i c z b ę  m u n d u r ó w  n o w y c h ,  s u k n a ,  
b roni  2 0 0  s z t u k ,  a m m u n i c j a :  i z a ra z  tej  noc y  w 
dalszą  p o d r o ż  k u  Mol  e t y  czy  u d a ł e m  się .

J u l  w t r a k c i e  p o d r ó ż y  zaws ze  n oc ą  p r z e z  
r o l n e  l as y  d r o ż y n a m i  o d b y w a n e j ,  w y s ł a ł e m  w 
r óż ne  s t r o n y  m a ł e  o d d z i a ł y  na  z w i a d y ,  k t ó r e  
z a br a ł y  k u r j e r a ,  n i e m n i e j  j e n e r a ł a  dywi zj i  P a ­
ni u ty na  o z d o b i o n e g o  o r d e r e m  S go  J e r z e g o  3ej  
k l a s s y ,  k t ó r e g o  z so bą  wiozę;  z ł a p a n o  zaś ho* 
r o d ni c z e g o  Rot ha  z D r o h i c z y n a ,  d l a  z a s ł o n i e n i a  
wielu of iar  p a t r j o t y c z n y c h ,  od ś m i e r c i :  na  ogół* 
isy g ł os  w s z y s t k i c h ,  p o d  s ąd  w o j e n n y  o d d a ł e m  
i za w y r o k i e m  t e n ż e  r o z s t r z e l a n y  z os t a ł ,  T a k  
więc l a d e n  d z i e ń  d l a  nas  bez  k o r z y ś c i  n ieby ł y  
a l bo w ie m  ż o ł n i e r z  r os s y j s k i  n a d e r  ś m i a ł y m j l  r o ­
k i e m  n a s z e g o  woj ska  w D r o h i c z y n i e  z r a ż o n y  , 
ca w s zy s t k i e  s t r o n y  u c i e k a ł  i n i ó s ł  p o m i ę d z y  
g a r n i z o n y  p o p ł o c h .

W d n i u  27 lipce.,  s z e d ł  k o r p u s  b r z e g a m i  p u ­
szczy i s U n ą ł  pod wsią  Leśna  pod  J a s s k i e t n  na 
p r a w y m  b r z e g u  r z e k i  L e ś n i c y ;  <t gdy  po b e z .  
s e n n y c h  n oc ac h  z a c z ą ł  ż o ł n i e r z  u ż y w a ć  spo* 
c z y n k u ,  n a g l e  o d e b r a ł e m  w ia d omo ś ć  o g o d z i ­
nie 7 w i e c z o r e m  o z b l i ż a j ą c y m  s i ę  n i e p r z y j a ­
cielu Wy d a ł e m  więc zaraz  do s t a wi en i a  n i e p r z y ­
jacielowi  rsa p o z ó r  o p o r u  s tos ow ne  r o z k a z y ,  
abym m i a ł  do ść  c za su  d o  o p r o w a d z e n i a  r ó ż n y c h  
zap i sów.  Z a j ą ł e m  nowe p o zy c j e  na  w z g ó r k u  a r -  
t y i l e r j ą  i o d d z i a ł a m i  k o r p u s u  meg o;  l e c z  n i e ­
p r zy j ac i e l  m a j ą c  o 5 razy p r z e w y ż s z a j ą c ą  s i ł ę  
sz cze gó ln i e j  z p i e c h o t y ,  p o k u s i ł  s ię  pod  z a s ł o ­
ną o goi   ̂ z 3 c h  d z i a ł  p r z e b y ć  z p r a w e j  s t r o n y  
r z ek ę  i z o s t a ł  p r z e z  s t r z e k ó w  c e l n y c h  r z ę s i ­
s t y m  o g ie m p o w i t a n y ,  g dy  t y m c z a s e m  p r z y  
z m r o k u  be* w y s t r z a ł u  d z i a ł  z rizszej  s t r o n y  , 
c o f n ą ł e m  się się za r z e k ę  N a r e w k ę  do  m i a s t e ­
czka  N a r e w k i  i m o s t y  za sobą  z r u j n o w a ć  r o z ­
k a z a ł e m .  W  b i tw ie  tej  o pr óc z  2 r a n n y c h ,  ż a ­
d n e j  n i e d ^ z n a ł e t u  s z k o d y .

K i e d y  w dniu  28 b.  rn. r ó żn e  j u l  o s i le  c lą .  
g n ą c e g o  za m n ą  n i e p r z y  j aciela  m i ą ł e m  wi.eśer, 
n a  p r ę d c e  w y d a ł e m  do w s z y s t k i c h  l e ś n i c z y c h  
r o z k a z  , aby się5 ze w s z y s t k i e  mi s t r z e l c a m i  p u ­
sz czy  B i a ł o  wież skrój  , na d  r z e k ą  N a r w i ą  p o d  
N i w ą  K arc z mą,  z g r o m a d z a l i ,  k u  k t ó r e j  s t roni© 
sarn w y r u s z y ł e m .

O m i l ę  za N a r e w k ą  w l as a ch  , s p o t k a ł e m  
a w a n g a r d ę  k o r p u s u  j e n e r a ł *  D e m b i ń s k i e g o .

Za  k o r p u s e m  j e n e r a ł a  D e m b i ń s k i e g o  d z ie -  
s i ę c i c t y  s i ęu za a  a r in j a  a i e p r z y  j a s i e l s k a  p o s t ę p o ­
w a ł a ,  p r z e t o  nie ma j ąc  d o s t a t e c z n e j  s i ł y  u t r z y ­
m a n i a  s ię  w tern m i e j s c u ,  z t y m  p o ł ą c z y ł e m  
s i ę  i r a z e m  c of nąć  się  za B u g  m a m  z a m i a r  , 
g d z i e  w j a k i m  p u o k c i e  o p a r ł s z y  s i ę ,  d a l s z y c h  
o c z e k i w a ć  b ę d ę  r oz kaz ów N a c z e l n e g o  Wodza .

D u c h  L i t wi n ów od B u g u ,  a !  do p u n k t ó w  kto* 
r e  w p r z e c i ą g u  dn i  k i l k u  p r z e b y ł e m ,  p rze*  
c hod zi  w s z e l k i e  o c z e k i w a n i a ; b i e g n i e  tu w ł o ­
ś c i a n i n  za row no z s z l a c h c i c e m ,  w s z e r e g i  nasze ,  
a l u d  w o gó l no śc i  k a żd y  k r o k  nasis z p ł a c z e m  
b ł o g o s ł a w i ,  życ zą c  n a j p o m y ś l n i e j s z y c h  s k u t k ó w .

J u l  s i ę  p o m n o ż y ł y  z n a c z n i e  s z e re g i  n h a ze,  
l ecz  z a z d r o s n y  n i e p r z y j a c i e l ,  m a ł e j  s i le  p u n ­
k t u  do u f o r m o w a n i a  sie n ie  p oz wą 1 o.

W o boz ie  pod O r ł ą  d.  20 l ipca  1831 r .
Mowa króla Francuzkiego przy otwarcia izb.

O trzymaliśmy nareszcie, wczoraj wieczorem, -ową 
ino we króla Francuzów, na którą ty le  s ła b y ch  u m y ­
s łó w  liczy ło .  W s z y s c y  o niej ’t y l k o , m ów ili  i 
mówią, każdy sobie jej znaczenie t łu m a c z y ł ;  jedni 
się cieszą , drudzy się smucą; tea wynajduje myśli  
tajemnicze, ten ukryte z a m ia r y ,  drugi się  g n ie w a ,  
p o w sta je ,  taje; większa ozęśe lepiej na rzeczy pa­
trzeć przyuczona, wiadoma tego rodzaju pozorów i 
mam jdel, z obojętnością widzi to poruszenie u m v s ió w ,  
które za kilkanaście godzin ustanie,  i o którem ju ­
tro wzmianki nawet nie będzie. Nasze losy nie od 
s łó w  i obietpic, obcego, dalekiego króla zdwisty:  kró­
la, który ośm miesięcy patrzy na straszliwą walkę* 
ktorego nie pobudziła przelana potokiem krew na 
śniegach Grochowa, ani rzez Ostrołęcka; ale które­
mu wytrąciło  z ust  s tów  kilka, przerażające widmo  
zarazy. Jutro umieścimy całą mowę; d z i ś ‘ dla bra­
ku miejsca i czasu , k ładz iem y tylko miejsce, śc ią ­
gające się do Polski.

Przeszedłszy król wypadki ważniejsze w Europie, 
doniósłszy, że flotta jego, siłą  otwarła sobie wejście
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dó Portu Li shorty, napomknąwszy o niepodległości  
Belgii  i państw papieskich* tak sio co do Polsk i wyraża: 

«KrwdUći i zaw zięta  walka przedłuża s ię  w  P o l ­
sce. T a  walka, utrzymuje ż y w e  wzruszenia w po­
środku Europy. W ysila łem  sio, dla przyśpieszenia  
temu końca. Zaofiarowawszy mo]e pośiiedriiGtwo, w v  
w olałem  pośrednictwo wielkich mocarstw. Chciałem  
w strzym ać rozlew' krwi, uchować południe Europy  
od: plagi zarazy ,  którą rozszerza wojna*, a  nade w s z y ­
stko  zapewnić Polsce, której odwaga obudziła  da­
wne współczucia F rancji , ' t$ narodow ość  (nat ionaiite) ,  
która się oparła czasowi i tylu zmiennym kolejom .»

Po tych wyrazach  male okrzyki s ły szeć  się dały;  
strona lewa, liberalna, zach ow ała  g łuche  milczenie.

Zdaniem naszóin, ministerjum francuzkie musiało  
coś powiedzieć o P o lsce;  sz ło  tu może o spokojnOść 
w ew nętrzną;  u ło ż y ło  więc s łow a, i same s ło w a ,  tak,  
ż e b y  je- wedle odwiecznego zw yczaju ,  na w s zy s tk ie  
strony można t ł ń m ą e ż y ć /  Król Francuzów zapewnia  

- * r   .. ** :edzie-

ne wielkie mocarstwa w ystąp i ły  z pośrednictwem  
Jakie zaś to pośrednictwo ma znaczenie dotąd, widzie-  
m y  po okrucieństwach Moskali i po tern zniszczeniu,  
jakie  zostaw-ują po sobie, śpiesząc na błonia Łow icza .  
Może nadal pośrednictwo to będzie szczęś liw sze .  
Król Francuzów doniósł ty lko  co z r o b i ł ,  co chciał,  
co  ż y c z y ł ;  m ów ił  o przeszłości; przyszłość  znowu po­
k r y ł  tajemnicą. Chciał nam zapewn ć narodow ość  
(nationaiite) , wyraz kongres su wiedeńskiego,  p r z y ­
rzeczony L itw ie ,  W ołyniow i , Galicji , Poznaniow i;  
w y ra z  czczy ,  p łonny, którego nawet  żaden Francuz  
nie r o z u m ie ; wyraz tak często przez niektórych u 
nas w sejmie w spom in an y ,  wyraz pod którego p ł a ­
szczem  kryje się Zjednoczenie,  u który sam , w s z y s t ­
ko, i nic, znaczy.  Podobało s ię  F il ipow i mówić o 
niepodległości  Belgii  i państwa papiezkiego ; dla nas 
znalazł  ty lko narodowość,  która,  jak sani zapew nia,  
bez obcej pomocy przetrwała c z a s ,  przeży ła  klęski  
i zmienne koleje. D a lecy  jestesm v od przy w iązy  wa-  
rtiu jakiej wagi do tych s łów, które są próżną for­
mą. Jeżeli Fil ip chciał lub chce zrobić co dla nas, 
a tem samem i dla siebie, nie wystąpi z tern publi­
cznie,  dla ; ego sam ego , że chce. Wielu chciało w ie­
dzieć, jak też ajenci nasi vv P aryżu  w p ływ ali  na te  
m o w ę ? . . -  Czy to czasem nie ich w yn a lazek  neu­
tralny, ow a n a r o d o w o ś ć ^ . . . Jesfc^ąrzbyt daleko po­
sunięte podejrzenie, a m y dalecy od podejrzeń. C zu­
w a  wreszcie  sejm, zapew ne sprawdzi w szystko ,  co 
spraw dzać wypada. Jakkolw iek-bądź dzienniki l ibe­
ralne francuzkie nie są zaspokojone m ow ą k ró lew ­
ską. C iekawszym, więcej o tw artym  i więcej p r a w ­

d z iw ym  wyrazem uczuć sz lachetnego narodu fran­
cu sk ieg o ,  będzie odpowiedni adress izb, na mowę 
Królewską. Ód tego adress u za leżeć  może zmiana do­
tychczasow ego  system  a tu i zmiana niinisterj urn.

Kur jer f r a n c o / ki po i mydz y inueti i i  om te kło­
wa: ,, Zńvr-«ue , ż y c z e n i a  , us i ło wa ni a  , a nigdy  
stauowużych w y p a d k ó w .  Kiedy n a  o j  o  RWycipKę 
lwach g ł os zą  r. L i z b o n y ,  odebrano papi ery /. 
Warszawy,  o k f ę sc e  G i e ł g u d  a, i przej ­
ściu W i s ł y  p v i v f ,  Moskal i . -  Europa opłakiwać*.  
Będzie  krwa w Pini ł z a m i  to n i e d o l ę « l w o  , s t o ­
kroć  podl ej sze  , n i c g o d i i w s / . e , ofc rutnóojsz^, 
nad t o ,  za kt ór eg o rozszarpano ten k i -i j n \ e - 
. szczęśl iwy.  Dobrz e  to j e s t  d l ’* on.*, Ż e E i a u  j* 
znajduje sip vv ’p r z y z w o i t y m  s ł a ni e  obrony , /.« 
gwardje narodowe i wojsko okr ywa  jej uiepo>. 
dle-głośe , s ta l owy m p ukl e kr ze ui  : »!e Fianvja  
ma do w yp ła ce ni a  d ł u g  dla P o l s a t :  ten d ł u g ,  
jest  d l a ' Fr anc j i  i E u r o p y  w a r u n k i e m  z ba wi e ­
nia.  W y l ic z amy  n*s?<? s i ł y :  a l e  cała si ła ludu* 
n ie  m i e ś c i  się w samej l iczbie  ż o ł n i e r z y ,  l e ż y  
o s a  w szlachetności*,  w e współ cz uc iu  jakie  u i n ­
n y c h  lu d ó w  o b u d z ą .  G o  o d p o w i e m y , k i e d y  E*
u-ropa zawoła:  (óześeić  z r o b i l i  z -w a s ze  mi b r a ć ­
m i ,  P o l a k a m i ? . . .  S ama m y ś l  o tern* os pełnia  
p t z e r a l c a  tero dusz ę .  Ga nas obchodzą u ro c zy ­
stości ,  zabawy l ipcowe,  o kt ór yc h król  ws p omi ­
na ; obok n i e c z es ę ść  P o l s k i ,  w ł a ś c i w e  nam sa 
t \ lko* obrzędy,  p og r z e b o w e .  Taż  saoin żałoba 
okr yj e  bob terów l i pc ow yc h,  która okr yj e  bo­
haterów P o l s k i ,  p o l e g ł y  ch za w s p ó l n ą  sprawę : 
ale ui e po trze buj emy **-baw i uc i ech.  Bewolsi- 
ej a l i p co w a,  nie może  w zn leść  śp ie wu *wycięz-  
k i e g o ,  dopóki  mordują b e z k ar n i e  P oloków/ *

P oniew aż  niektóre osoby- rozmaite przedmioty do 
reparacji przez smużących sw ych  p r z e s y ła ły  do mnie, 
a ci nie mogąc trafić do m ego mieszkania, zanieśli  
takow e do kogo innego, prze z c o  na nieprzyjemności  
w ystaw ionym  byw ałem , gdy. o niczem n.e wiedzia­
ł e m ,  & te przedmioty odenmie żądane; uwiadamiam  
przeto Szan. Publiczność, że mieszkanie  moje dotąd 
jest  jeszcze  w dawnym lokalu, to jest w pałacu Kra­
sińskiego W in c e n te g o  N. 410 na Krakowskiem Przed­
mieściu. — J. J. M ig d a ls k i , mechanik u ni w er. \va rsz.
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